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I. 
Zadame konstytucyjne Polski, powstającej z, nie­

woli, · inne jest, niż zadanie państwa, które, nie 
do1maw1Zy rozbicia, zmienia swoją formę rządu, 
łub swój ustrój społeczny. Obmyśleć form9 rzą­
du dla niepodległej Polski nie jest rzeczą łatwą. 
Można 13it w tero pomylić, ale ostateąznie idzie 
tu przecież ty lk'o o to, ażeby z pośród znanych 
szablonów wybrać ten, który najwiQcej stosunkom 
naszym odpo,riada. Kąmplikuje się to zadanie, 
jeżeli równocześnie, a nawet przed ustaleniem 
formy rządu i władz centralnych, a nawet przed 
ustaleniem granic, wydobywa się nll jaw dążenie 
do zmiany ustroju społecr:nego, rolniczego ·i prze­
mysłowego, i jeżeli dążenie to przełomowe pra­
gnie sit uwidocznić w samym 21kcie konstytu­
cyjnym. Z tymi dwoma kiernnkami naszej pracy 
konstytucyjnej liczy się jednak trzeci, najtrud­
niejszy: zadanie zespolenia wewn9trznego trzech 
zaborów, z których się państwo polskie na nowo 
dożyło. 

Sto lat niewoli i odmiennych . losów wycisnęły 
na każdej z tych dzielnic swoje pittno i wyro­
biły w nich, nietylko odmienne urządzenia poli­
tyczne i społeczne, ale także wielkie różnice kie­
runkólł', przekonań i uc1uć. W dziennikarstwie 
każdego z tych zaborów odbijał sit duch , party-
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knlarny i uwydatniały daleko si9gające różnice. 

We wszyst~ich tych zaborach mieszkał jednał 

naród, który żył tradycyą swojej wielkiej 
przeszłości państwowej , który święty og1en 
miłości ojczyzny utrzymywał · i potęgował, a 
w świetnej literaturze stworzył mu niewy­
gasłe ognisto, który na chwilę nie przestał 

myśleć o. odzyskaniu niepodległości, który do 
niej dążył w krwawych powstaniach, a który na­
wet w polityce ugodowej z mocarstwami rozbio­
rowemi widział tylko środek wzmocnienia sit i 
przetrwania najcięższych czasów dla lepszej przy­
szłości. Każdy dałby się był porąbać za to, źe 

z chwilą, kiedy nadzieje narodu się spełnią, kie­
dy zaświta Polskll zjednoczona i niepodległa, 

wszystkie te różnice dzielnicowe w wielkiem 
dziele jedności naroda i państwa łatwo sit sto­
pią. Oczekiwania te, j'lk dotychczas, gorzki spot­
kał zawód. 

Jak: do -tego przyszło, kto w tem zawinił, nad 
tem llie chcemy się to zastanawiać, bo nie chce­
my wkraczać na .drażliwe pole polityki bieżącej. 
Stwierdzić to jednak: musimy, że trzy dzielnice 
polskie zeszyte 1ą ze sobą dotycbc~as tylko g~u­
bym ściegiem. Mamy sejm suwerenny, ina.my na­
czelnika państwa, rz~d centralny i wojsko, ale 
ku organicznemu zespoleniu dzielnic nic dotych­
czas nie przedsięwzięto. 

Poznańskie, wyzwalając się z pod pruskiego 
jarzma, zamknęło się samo w: sobie i zatrzymało 
cały organizm administracyjny pruski, nawet 
niemieckich orz1dn1ków z ich niemieckim j9zy­
kiem. Galicya poddała się rządowi centralnemu, 



ale zatrzymała zresztą swoją dotychczasową ad­
mini,tracyt, prawda, że polską, ale na wzcrach 
austryackich opartą, i nie jest zadowoloną ze 
zmian, jakie w niej rząd centralny zaprowadza. 
Obie te dzieb,1ice zastrzegaią się też stanowczo . 
przeciw rozciągmęciu na nie administracyi, jaką 

rząd w Królestwie zaimprowizował. Posłowie z 
Galicyi tworzą w Sejmie Rzpltej osobne koło, 

które nad spraw11mi Galicyi radzi i z rządem 

osobno stara się je załatwiać; ieteli posłowie z 
Poznańskiego tegoż samego nie czynią, to dlate­
go, że rząd poznański w sprawach wewnętrznych 
jest niezawisłym. 

Rok temu któżby był przypuścił, że do takie­
go rozbicia przyjdzie w narodtie, który wyżej 

prawie stawiał swoje zjedn?czenie nit niepodle­
głość! Diiś nie tylko zjednoczenie nie robi postę­

pów, ale widoc~nie się cofa, dziś powstał już 
prąd, 'aby z różnic11 i odrębnością trzech dziel­
nic si ę liczyć, ażeby ją unormować i na niej 
ustrój całego państwa oprieć. - Oprócz Sejmu 
walnego Rzpltei, mielibyśmy więc trzy Sejmy 
dzielnicowe, załatwiające wszystkie sprawy nie­
zastrzeżone seimowi walnemu, a zastrzegłoby się 

mu tylko spraw, zewnętrzne, woj,ka, ceł, mono­
polów i podatków spożywczych, monetJ, paten­
tów, miar i wag, kolei żelaznych i dróg wo­
dnych państwowych, wreszcie ustawodawstwo 
sądowe. Oprócz rz11du centralnego odpowiedzialne­
go przed sejmem walnym istniałyby też trzy . 
rządy dzielnicowe, odpowiedzialne przed seimami 
dzielnicowymi. 
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Dziś o takiem wyodrębnieniu dzielnic już się 

głośno mówi i przypomina sit rok 1917, kiedy 
posłowie potscy do Rady państwa austr-pckiej 
okładali proiekt wyodrtbnienia Galicyi od Austryi. 
Może ieszcze komuś · przyjdzie na myśl projekt 
ten z archiwów wydobyć i zapomnieć, ęe pody­
ktowany był zamiarem, aby Galicn od obcego 
jej państwa jak naiwitcej oddzielić. Niemogąc terar. 
dzielnic nazwać : aastryacką, pruską i rosyjska, 
Huka sit dla nich nazw polskich i tryumfuje 
znaladuy gotowe nazwy : Wialkopolskę, Mało­

polskę i Koronę l Niepytając o anachronizm hi­
storyczny, który w zastosowaniu tych nazw do 
dzielnic rozbiorowych leży, jut się te nomenlda­
tary poczyna wprowadzać, inż deklinuje się na 
WHystkie przypadki Małopolskę z Krakowem i 
Lwowem, ale bez Sandomierza i Lof>lioa. Po­
mińmy jednak wszystko, co w lakiem nazwaniu 
i utrwalaniu dzielnic raaić może historyka. Po­
mińmy dziwaczną konfignracyę Galicyi ze Ślą­
skiem cieszyńskim, odcinającą Kraków od natu­
ralnego obszaru po lewej stronie Wisły, po­
mińmy tem witcej konfignracy ę Pras polskich 
z Poznańskiem, związanych wąskim paskiem ze 
Śląskiem praskim, a otaczającą w ielkiem półko­
lem Królestwo, konfigaracn rażącą nietylko geo- _ 
grafa. Przezwycjężmy wreszcie w sobie wstręt do 
dzielnic, których utrzymanie uwiec~niloby nam 
gwałt , rozbiorów. ZapJtajmy jednalt, czy taka 
konstrukcya państwa polskiego, przedstawiająca 

sit dziś jako nsjłatwiejsr.e wybrnitcie z chwilo­
wych trndnoścj, jest na seryo możliwi\? 
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Do czegożby ona z Liegiem czasu doprowadziła? 
Przecież nie do czego innego jak do wytworzenia 
aię trzech odłamów narodu polskiego, które w ca­
lem swojem działaniu, . w ucżuciach i myślach 
odbiegałyby od siebie coraz więcei, Nie byłyby 
to prowincye, lecz kraje koronne, niemal państwa,. 

I 

Polska stałaby się też związkiem trzech państw 

lub pań,twem związkowem na obszarze jedaoli- ' 
tego narodu. Od takiej konstrukcyi sprzecznej 
z istotą polskiego narodu i u wieczoiają'cej jego 
roabiory lepszym bflby nawet pomysł profesora 
Buzka rozbicia Polski na 70 państewek, bo z tych 
żadne nie zagrażałoby przynajmniej całości. Każda , 
z utrzymanych dzielnic byłaby natomiast zbyt 
wielką, aby w mobie nie miała skupić całego - pu­

blicznego życia i interesu. Sejm walny z jego 
I 

.ograniczonym zakresem działania nie mógłby sku-
tecznie spółzawodniczyć z trzema sejmami dziel­
nicowymi wę Lwowie, Poznaniu i w Warszawie. 
Sejm dzielnicowy w Warszawie byłby dla Króle­
stwa ważniejszym, niż sejm walny w tejże sto­
licy obradujący jako rodzaj kongresu czy delega­
cyi. Przypominałoby to· konstrukcyę Austro-Wę­
gier z tą różnicą, że zamiast dualizmu byłby to 
tryalizm i to tryalizm wykrojony jako spuścizna 
gwałtu rozbiorowego w żywem ciele jednolitego 
narodo. A może poszakanoby w,zorn we zwillzku 
Węgier z Kroacyą i Sejmowi warsza.wskiemu 
przyznano fankcye podwójne, jedne wspólne ca~ 
łemu państwa, w których posłowie z > Wielko­
polski< i z •Małopol,ki« by ucz_estniczyli, drugie 
odnoszące się tylko do »Korony«, w których po­
słowie tamci nie braliby udziału ! 
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Łudtiłby się zresztą, ktoby sądi:il, że konstro­
kcya takiej Polski trójdzielnicowei jest najłatwiei­
szem wyjściem z obecnych trudności. Już pomi9-
dzy Prosami polskiemi a Poznańskiem nwydatnia 
ją się różnice, które utradniają utworzenie z nich 
jednego organizmu, ale trudności te potęgu ią się 

niezmiernie wrazie przyłączenia do tego organi­
zmu Sląsb pruskiego, przedstawiaiącego tyle 
właściflTości. Trzy te prowincye przedstawiają sto­
sunki zbyt odmienne, ażeby się je dało od jed­
nego zamachu zatrzeć i zunifikować. Dzielnica 
niegdyć praska musiałaby się nadal dzielić na 
prowincye, a w takim razie jak-iż cel· utrr.ymaaie 
dadeloicy i, rządów dzielnicowych, jako urząd~enia 
pośredniego pomiędzy prowincyą a państwe:n? 

W Galicyi zaszłaby inna trudność. O ile duchy 
dochodzą, Galicya wschodnia przyznaną będzie 

Polsc~ jako prowincya autonomiczna, z tosoboym 
sejmikiem i rządem prowiocyonalnym. Gdyby wie­
ści te s ię sprawdziły, pozos 1 ałaby z Galicyi tyl­
ko zachodnia, a ta trudno teby ze Śląskiem 
ciesiyńskim tworzyła 011oboą dzielnicę, gdyż 

wszystkie stosunki zbyt blisko ląci:ą ją z przyla­
głemi powiatami Królestwa, dla których Kraków 
jest naturaloeai ogai,kiem. 

Jeteli jednak wsi:ystkie wzgl9dy przemaw1aJ!\ 
za uchyleniem dr.ielnic rozbiorowych i za zespo­
leniem wewnętrznem państwa, to powataie pyta­
nie, iaka droga do tego celn najlepiej i najry­
chlej prowadzi? Pytanie to wywołało dwie ró­
żne i wprost sobie przeciwne odpowiedzi. Jedną 
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dala ankieta, zwołana przez rząd dla narad nad 
kon.stytucn państwa, dragą rząd, reprezentowany 
przez ministra Woiciechowskiego. 

Ankieta oświadczyła się za decent.ralizacy11 
państwa ustawodawczą i administracyiaą przez 
podzibl jego na woiewództwa, zblitone do daw­
nych, a zatem na pro"incye około dwumilionowe. 
Każda z nich miałaby swój sejmik, uchwalajllCY 
aotonomiczaie w ramach ustaw państwowych, 

czyli w zakresie przez te ustawy sobie pozosta­
wionym. Każda miałaby swói rząd mianowany przez 
rząd centralny i działający pod jego . kierunkiem 
i wedlog jego wskazówek, a p?zeprowadzająry za­
razem uchwały seimików. Rząd ten prowin­
cyonalny mógłby być wyposażony w siły zawo­
dowe tak, że możnaby im było powierzyć decy­
zyt ostateczną w prteważniej liczbie wypadków 
i wyciągnąć korzyści ze zbawiennej decentraliia­
cyi. Program ten nie znalazł jednak uznania u 
obecnego rządu, który w deklaracyi swojej kon­
stytucyjnej i w mowie ministra Wojciechowskie­
go roawinql program odmienny, centralistyczny. 

Centralizm jego objawia się przedewszystkiem 
w skupieniu ustawodawstwa wyłącznie w sejmie 
walnym Rzpltej i w niedopaszczeoin do ustawo­
dawstwa cay autonomii żadnych większych obsza­
rów czyli prowincyj. Samorząd będzie istnitl, ale 
tylko lokalny, w gminie i w związku powiato­
wym. któremu gminy część swych zadań i pracy 
przekazują. Pomiędzy rządem centralnym a wladzmi 
powiatowemi mają być otworzone władze pośrednie 
drogiej instancyi, obejmujące kilka czy kilkanaście 
powiató,w, ale iako władze biarokratyczae, nie 
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stojące wobec żadnych ciał reprezentacyjnych i 
nie zwiąiaoe z samoraądem swego obszarn. 

Centralistyczny kierunek organizacyi rząd obe­
cny prr:eprowadza już w tem, że każde minister­
stwo tworzy swoje osobne organa w powiatach 
a utworzyć ie zamierza także we władr.ach dru­
giej instancyi. Każdy powiat, a następnie każda 
prowincya btdzie zatem miała szereg władz poli­
cyinycb, rolniczych, sz olnycb, skarbowych, zdro­
wotnych itd., niezależnych od siebie, niepopiera. 
jących się i nie działających razem, a wrazie 
sporów o kompetencyę porozumiewających się ze 
sobą prze• swoich ministrów w. Warszawie. Da­
lej w centralizacyi biurokratycznej pójść chyba 
niepodobna! Nie chcemy już wierzyć w wieść 

rozpowszechnioną, że obszary władz drugiej in­
l!tancyi, zależnych od różnych ministerstw, mają 
'być różne i nie mają ze sobą sit zgadzać. 

Il. 

Zestawiając te dwa programy wewn9trznej orga­
nizacyi Rzpltei, musimy zapytać ·nie o to, który 
z nich teoretycznie lepszy, lecz który z nich od­
powiada więcej naSEym stosunkom i który łatwiej 
uchylić może odrębność trzech dzielnic, z których 
się państwo obecnie złożyło. 

Rozstrzygającym jest ta fakt, że Sejm Rr:pltej 
nie jest w stanie w danych obecnie warunkach 
spełnić całe go zadania ustawodawczego, jakie 
na Polskę spadło. Zadanie to polega przecież na 
uchyleniu trzech różnych systemów ustawodaw­
czych, odziedziczonych po państwach rozbiorczych, 
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i na zastąpienia ich nowem, polakiem prawem. 
Idzie nietylko o uchwalenie konstytucyi państwa 
i licznych ustaw, które do niej należą, nietylko 
o ułożenie kodeksów prawa cywilnego i karnego, 
lecz także o wydanie . całego szeregu ustaw regu­
lujących administracyę w jei w!lzystkicb, tak roz­
licznych galęziach.

1 

Zaiste, ogrom pracy, ale sejm 
ostatLcznie mógłby mu prr.y pomocy zdolnych 
kodyfikatorów podołać, gdyby wszystkie ustawy 
wydawać mógł dla całego państwa jednolite. U~ 
stawy konstJtnc jne i kodeksy prawa sądowego 

muszą być jednolite, bo tego wymaga jedność 

państwa i społeczeństwa. Przy ustawach admini­
stracyjnych stanęłyby jednak zamiarowi jednoli­
tości w drodze odDlienne stosunki, istniejące na 
różnych obszarach Rzpltej. Naginać je wszyatkie 
do jednego szablonu znacayłoby łamać to, co 
w tych stosnribcb jest objawem rozwoju i życia, 
a to nie jest zadaniem rozsądnego ustawodawcy. 
Sejm prtJ wydawaniu ustaw administracyjnych, 
jednolitych dla całe,o państwa, spotkałby się teź 
z takiemi przeszkodami, że 2 nieb oie zdołałby 
wybrnąć. Skończyłoby się na zastoju ustawodaw­
stwa, którego już obecnie mamy niepokojące objawy. 

Wynika stąd konieczność, aby sejm część za­
dania ustawodawczego, któremu sam nie może 
podołać, złożył na inne czynniki, ażeby w usta­
wodawstwie administracyjnem, w tych jego gałę­
ziach, w których z roamaitości11 stosunków musi 
się liczyć, ograniczył się do uchwalani!), ogólnych 
zal'lad, określających interes państwa, czyli do wy­
~awania tak zwanych ustaw ramowych, a unor­
mowanie wszystkich szcr.egółów w tych granicach 



12 

pozoatawil reprezentacyi terytoryów, na które po­
dzielony będr.ie obszar państwa. Pytanie teraz, 
czy terJtoi:yum takiem ma być prowincya - woje­
wództwo, czy powiat, skoro o dzielnicy z powo­
dów wyżej wymienionych nie może być mowy. 
Odpowiedź nie mote wypaść na rzecz powiatu 
liczącego około 200.000 mieszkańców, gdyż sej­
mik powiatowy nie rozporządzałby dostateczną 

liczbą inteligencJi, ażeby mu można poruczyć za­
dania ustawodawcze, a rozbicie t;1stawodawstwa 
admini11t.racyjuego na sto lob ~ięcej powiatów 
nie byłoby uzasadnione rzeczywistJmi stoaanka-

.(' 

mi i istotną potrzebą. Pbmit~JY naibliższ-ymi po-
wiatami niema takich różnic, { aby każdy z nich 
miał mieć osobne ustawy. pstawy nie powinny 
wywoływać sztucznie różnic, leca istotne ró­
żnice stosunków a1asadniailł ~óżność ustaw. Isto­
tne różnice stosunków kulturalnych i gospodar­
czych występują u nas dopi~ro w większych te­
rytoryacb, odpowiadających ogółem biorąc daw­
niejszyrą województwom, i nie jest rzeczą zbyt 
trudną cały obszar pań!twa na kilkaoaście ta­
kich województw podzielić, a raczej kilkanaście 

takich prowincyj w nim stwierdzić i właściwość 
katdt>j z nich oznaczyć. Prowiocya okcło dwóch-

, milionowa z większem miastem jako swoiem o­
gniskiem będ1ie miała dość sil inteligeocyi, aby 
sprostać zBdaniu ustawodawczema w ramach 
ustaw państwowych, dpść sił finansowych, aby 
podjąć większ_e zadania kulturalne i ekonomiczne, 
a żadna z ni.~h nie będiie znowu tak wielką, aby 
zagratać powadze sejmu walnego i jedności p11.ń-

11twa. 1 
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Otrzymiuvszy udział w ustawodawstwie admi­
oistracyjnem, wojewódr.twa nie nab9dą przez to 
odrębności prawoopolitycznej a to dlatego, że 

sejmiki b9dą mogły st&nowić tylko w ramach 
ostaw państwowych, które zakres działania sej­
mików będą mogły rozszerzać i ścieśniać. Zasa­
dniczo sejmikom mogą być przekazane sprawy 
adminishacyjne kalturalne i gospodarcze, a więc 
11koloictwo powszechne, średnie i zawodowe, 
sprawy humanitarne, sprawy kultury rolniczej, 
sprawy komonikacyjne i t. p., ale ustawa pań­

stwowa, cboniaż raz już określiła zasady pewne­
go działa administracyi, będzie mogła każdej 

ch•ili zmienić taką zuadę lub będzie mogła po­
dyktować nową, a sejmiki do tego zastosować 

się będą musiały • .Kompetencya sejmików nie bt­
dzie więc ściśle ograniczoną i sejm wobec nich 
zachowa całą swoją suwerenność. 

laaczej stosunek między ustawodawstwem sej­
mu a autonomią sejmików może być uregulowa­
ny w tych prowincyach narodowo - mięszaaych, 
któreby przyszły do Polski ua mocy jakiegoś 

okłada i zagwarantowania im autonomii przez 
kongres światowy. Tam granica kompetencyi usta­
wodawczej seimo i seirniltu byłaby nienaruszal­
ną a zakres działania seimika byłby zapewne szer · 
Hf. Jeieli jednak takie prowincye zna1dą się 

w obrębie państwa polskiego, to mniej one będą 
razić, gdy na reszcie obszaru państwa będą wo­
bec nich stały nie małe powjaty, lecz prowincye 
równiet autonomiczne, chociaż z autonomią o 
wiele ciaśnieiszą. 
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Z kompetencyą ustawodawczą woiewództwa -
prowincyi łączyłby siv naturalnie samorząd jei 
w wieln gałęziach administracyi państwowej, 

oparty na własnym budżecie, dochodach i roz­
chodach, wszystko oczywiście w granicach pody­
ktowanych przez ustawy państwa. Minister Woj­
ciechowski, uzasadniaiąo przy dyskusyi konstytu­
cyinej opozycyę swoją przeciw samorządowi pro­
wincyonalnemu, oś"iadcsyl, że niema do takiego 
samorządu zaufania, gdyż >samorząd opierający 

się na wspólności interesów lokalnych traci te 
podstawy i cenne zalety, skoro obejmuje wielkie 
obszary•. Miałby w tern racyę, gdyby samorząd pro­
wincyooalny miał być tylko samorządem lokal­
nym, jakim jest samorząd gminy czy ~o~iatu. 
Samorząd prowincyi, naszem zdaniem, nie odejmie 
nic samorządowi lokalnemu gminy czy powiatu, 
lecz odejmie część agend państwu dlatego, że je 
spełniać mote właściwiej i lepiej. 

Jeżeli zaś minister Wojciechowski dla uzasa- , 
dnienia swego poglądu odwoływał się do przy­
kładu ziemstw rosyjskich i prowincyj praskich, 
to doszedł by do innnego wniosku, gdyby był uwzglę­
dnił jedyny przykład samomidu prowincyonalne­
go na ziemiach polskich, jaki dała Galicya. Sa­
morząd gminy źle zorganizowanej zawiódł tn zu­
pełnie z wyjątkiem większych miast, samorządo­
wi powiatowemu brakło cr.ęsto ludzi mog11cych 
i chcąc>ych mu się poświ9cić i brakło stale środ­
ków finansowych, o które żebrał nieustannie u 
państwa i u kraju. Sa~orząd prowincyooalny 
w ciągu piędziesitciu lat działał znakomicie a 
bJlby działał lepiej, gdyby Galicya nie była zbyt 
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wielką i ,nie siladala siQ z obssarów zbyt różno­
rodnych. T"en przykład dla nas powinien być de-
cydującym, · 

Z powoda różnorodności, stoauoków sejm gali­
cyjski nie mógł zreformować orga'nizacyi 'gmin­
nei i powiatowei i wszystkie próby podejmowa­
ne w tym kierunkn nie odnosiły skutku. Nie ieat 
też peaymistą, kto się obawia, że sejm Rzpltei 
nie będzie w stanie uchwalić jednolitej organiza­
cyi samorządu gminnego i powiatowego dla całej 

• Polski a choćby tylko dla rdzennej Polski z wy­
łączeniem jej kresów. Jeśli tak jest1 to orgauiza­
cyę samorządu lokalnego w ramach ustawy pań­
stwowej, warojącej interes państwa, należy prze­
kazać ustawodawstwu każdego województwa. Nie 
będzie w tem żadnego nieszczęścia, że obszar 
Rzpltej pod tym względem będ2,ie przedstawiał 

pewną mozaikę. Interes państwa będzie wszakże 

zagwarantowany a barwna mozaika nietylko pię­
kniejHą lecz lepszą i trw11.lszą jest od sztucznego 
pokostu. 

Do rozkładu zadań pomiędzy państwo a pro­
wincye, pomied1:y sejm Rzpltej a sejmiki woje­
wódzkie, zastosować się masi organizacya władz 
rządowych i podział ich na władze qentralae 
i władze prowincyonalnl:', Te ostatnie muszą być 
czemś więcej nit biurokratycznemi władzami drn-

' giej iostsncyi pomiędr:y ministerstwem a powia-
tem. Tak jak rząd centralny stoi wobec sejmu 
i jako wykonawca jego uchwał jest przed nim 
odpowied1:ialny, tak rząd prowincyonalny będzie 
stać wobec sejmiku, wykonywać jego nchwały sa­
morządne i przed nim za to będzie odpowiedział-
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ny. W rządzie prowincyonalnym skupiać się leż 

będzie właściwa administrh·cya i cały' nadzór nad 
samorrądem lokalnym. Rzjd ten, miaoowany przez 
miaisterstwo i działajl\CJ wedłag Jf'go rozporządzeń, 
będzie też w zasadzie ostatoią instancyą admini­
st.racyioą wobec władz niższych. Jak ministerstwo 
skupia si9 w prezesie gabinetu i w rodzie mini­
strów, tak ri',ąd prawincyonalny pod kiemnkiem 
swego prezesa tworzyć też będzie całość działa­

jącą wspóloie i zgodnia, gdyż zaprowadaenie przez 
rząd obecny osobnych organów dla każdego mi­
nistr& j~et szkodliwem zboczeniem od idrowych 
zasad i prowadzi do zupełnego rozstroju admini­
stracyi. Rząd prowiocyonalny, zgodny w sobie 
i jednolity, skopi natomiast i złączy administracyę 
rządową i samorząd w i edną organiczną całość. 

Płonne są też obawy ministra Wojciechowskie­
go, żeby prowincye tak zorganizowane nie miały 
żywotności okazać. Pierwazym warankiem życia • 
jest pozostawienie mu, jest stworzenie dla niego 
form, które rozwojowi jego sił naturalnych nie 
cr.ynią żadnej tamy, które budzą u ludności za­
dowvlenie i ochotę do działania i pracy. Form 
takich dostarczyć może tylko samorząd i autono­
mia prowincyj - w.oiewódetw. Stolica państwa, 

Warszawa, skupi w sobie i tak wsr.ystkie soki 
Rz pitej z całego jej obszara, ale nie po winna być 
jedynem ich źródłem. Dzieie przyniosły ze sobą, 
że myśl polska i praca polska stworzyły sobie 
takie źródla, oprócz Warszawy, także w Krako­
wie, Lwowie, Poznaniu, nie mówiąc: o Wilnie. 
Organizacya państwa polskiego powinna te źródła· 

myśli i pracy polskiej utrzymać i rozwin!lć, po-
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wiana oprócz nich stworzyć z wię bzych miast, 
jakie inż istnieją, nowe źródła ebergii narodowej. 

Nic natomiast gorszego pomyśleć się nie da, 
jak centralizm, który, pozostawiają~ całemu ob­
szarowi i całej lodnośei-, wielkiego państwa tylko 
troskę o sprawy lokalne, dążyłby do wys:1ania i 
WJialowienia wszystkich sił prowiacyi na rzecz 
stolicy i sprowadzał ich zaaik. Dziś dla ceatrali­
zmo w Polsce niema żadnych waranków, nietyl­
ko z powoda wielkiej rótnorodności iei części 

składowych, których na loże Prokrosta wciągnąć 
niepodoboa, ale także dlatego, że my obecoie nie 
mamy sił na stwo:rz&nie centralistycznego nąda, 
któryby zadanie swoje spełnić naprawdę umiał." 

Rządy ceotralistyczue, gdzie powstały, hodowały 
się wiekami, i łamiąc odręóność prowincyj, opie­
rały się na długiem doświadczeniu i doborze. 
Rząd taki z1umprowizować się nie da i nie za­
improwiioje go też pań!two polskie, stawiające 

dziś pierwsze kroki. Próby, w ty01 'kierunku pod­
jęte, doprowadziły już do zamęto i przyczyniły 
się tylko do wytworze·aia pr4dn za wyodrębnie­
niem dzielnic rozbiorowych, niebezpiecznego dla 
narodu i państwa. Prądu tego centralizm nie zwal­
czy. Jest leo prąd zbJt silnym; aby go motna po­
konać, motoą go tylko w naturalne łożysko skie­
rować, a takiem stałby się samorz~d i autonomia 
kilknnastu województw Rgplt11i. 

2 . 



DODATEK. 

I. 
Z projektu konstytucyi Rzpltej polskiej, ułożonego 

• przez ankietę. 

Art. 71. 

•Organizacya władz administracyjnych na obsza­
rze Rzeczypospolitej opierać się będzie na nastę-
pujących zasadach : , 

1) Gminy połączone będą w powiaty, a powiaty 
w województwa i do tego poclzialu zastosowana 
będzie organizacy~ wszystkich władz państwowych 
i ciał samorz11dnych; 

2) Zarówno województwa jak gminy będą po­
siadały własną reprezentacyę (sejmik wojewódzki, 
rada gminna), uchwalającą samodzielnie w ramach 
określonych przez ustawy państwowe. 

Taką samą reprezentacyę może ustawa przy­
znać także powiatom ; 

3) Wybory do rad gminnych odbywać się będą 
według tych samych zasad, jak wybory do Izby 
poselskiej;· prawo wyborcze będzie jednak zwią-

t 
' zane z 'dluższem zamieszkaniem w gminie. 

Wybory do wyższych ciał samorządnych odby­
wać się będą pośrednio przez niższe ciała samo­
rządne. 
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4) Zwierzchność gminna, oprócz wykonywania 
uchwal rady gminnej, sprawował;! będzie zadania 
administracyi państwowej poruczone gminom. 
Uchwały wyższych ciał samorządnych, z wyją­

tkiem ' miast oznaczonych w ustawie, wykony­
wane będą przez właściwe urzędy państwowe. 

5) W organach adminislracyi państwowej za­
pewnione będzie, ~ granicach określonych usta­
wami, współdziałanie czynnika obywatelskiego 
z czynnikiem urzędniczym. 

6) Przeprowadzoną będzie zasada decentralizacyi 
w administracyi państwowej, a tok instancyi bę­
dzie tak urządzony, aby od postanowienia władzy 
administracyjnej odwołanie dopuszczone było w za­
sadzie tylko do jednej, bezpośrednio wyższej in­
stancyi. 

7) Więksre1 miasta mogą na mocy statutów, na­
danych im ustawą, otrzymać szerszy samorząd oraz 
zakres działania władz powiatowych i podlegać 
wprost władzy wójewódzkiej, Warszawa zaś sta­
nowisko województwa«. 

Motywa dodane do powyższego artykułu przez ankietę. 

>P ytanie powstało przedewszystkiem, czy wska- · ( 
zaną jest organizacya władz państwowych i samo-
rządu na większych obszarach, które najlepiej na-
zwać województwami, a które odpowiadać mogą 
da,wnym województwom z pewnemi korekturami. 
Ankieta na pytanie to odpowiedziała w oł?n kie­
runkach twierdząco. 

Co do władz paóstwowych stwierdzić należy, 
że kierownictwo stu lub ' więcej powiatami bezpo­
średnio przez ministerstwo jest prostem niepodo-

I 
2~ 



- 20 

bieństwem. Władzom powiatowym, którym niepo­
dobna dodać całego szeregu fachowych referentów, 
nie można przyznać szerszego zakresu działania. 
Decyzya w zbyt wielu sprawach spoczywałaby 
więc w minister$twach, sprowadziłoby to ich prze­
ciążenie i odwiodłoby je od istotnego zadania : 
inicyatywy i kontroli administracyi. Władzę na­
czelną większych obsiarów, jakiemi będą woie-

r 
wództwa, można natomiast wyposażyć w siły za-
wodowe tak, że można im , powierzyć decyzyę 

ostateczną w przeważnej liczbie szczegółowych 
spraw administracyjnych i wyciągnąć wszystkie 
korzyści ze zbawi~nnej decentral,zacyi. 

-Tern w·ięcej wydaie się wslrazanem, aby obok 
wład_zy państwowej istniały w województwach 
także ciała, powstałe z wyborów, a uchwalające 
w zakresie szerokiego samorządu. Samorząd gminny 
jest z pewnością podstawą samorządu tylko lokal­
nego, Samorząd powiatu, chociażby powiat był 

. dość wielki, był.by także lokalny, nie si,rost!łby 
szerszym zadaniom samorządu prowincyonalnego, 
ani budowie drugorzędnych kolei, aoi regulacyi 
rzek, zalesieniu wydm, komasacyi gruntów, ani 
zakładaniu większych szpitali, domów poprawy, 
wyższych zakładów naukowych i t. d. Brakłoby 

powiatowi do tego sił finansowych i sił inteligeocyi 
kieruiącej. 

Zadaniom takim sprostać może dopiero samo­
rząd prowincyonalny województwa i dlatego bez 
utworzenia sejmików wojewódzkich i wyposażenia 
ich w szeroki zakres działania o .samorządzie 

w szerszem tego słowa znaczeniu nie byłoby 

. mowy. 
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Przedstawiając sobie, że samorząd przyznany 
sejmikom wojewódzkim będzie bardzo rozległy; 
Ankieta w_strzymala się od określeoia go w kon­
stytacJi, gdyż samorządowi temu nie chciała na­
dać cecby prawao-politycznej i z seimików stwa­
rzać ciał politycznych, konkurujących z Sejmem 
Rzeciypospolitej. Sejmiki nie mają żadnej samo­
istnej- władzy ustawodawczej, lecz będą stanowić 
uchwały (lauda sejmikowe) · tylko w grauicach 
kompetencyi pozostawionej im pn.ez ustawy Rze­
czypospolitei. Ustawy te będą ustawami ramowemi, 

' które w każdej materyi określą to, co jest pody-
ktowane ioteresem państwa i' wspólności wszyst-. 
kich województw, a resztę pozostawią sejmikom. 
Ustawy te, .bez pytania się sejmików o zgodę, bę­
dzie Sejm Rzeczypospolitej mógł zmieniać i zakres 
sejmików ścieśniać lub rozszerzać. 
Tworząc organizmy wojewódzkie, można będzie 

dla każdego z nich znal~ść naturafoe ognisko 
w większem mieście, w którem życie ekonomiczne 
i' kulturalne w szerokim promieniu się skupia. 
Leży też w intere,sie państwa, ażeby ognisk.a sa­
modzielnej myśli, inicyatywy i działalności pu­
blicznej tworzyć i rozwijać, bo tylko w ten spo­
sób zapewnia się państwo potrzebny zasób sił 

samodzielnych i ożywczych. 
Dzieląc państwo na województwa, powiaty 

i gminy, Ankieta uznała za konieczne, ażeby tak 
województwa jakoteż gminy otrzymały ciała re­
prezentacyjne i samorząd, - gminy 'lokalny, 
województwa szerszy, prowincyonalny, z prawem 
uchwalania na cele samorządu własnych docho­
dów i wydatków. Natomiast kwestyę, czy powiat ,._,-.w '( 

~~ ~ ' 
""~ ""°, .. 
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ma otrzymać ciało reprezentacyjne i samorząd, 
Ankieta uchwaliła pozostawić w konstytricyi 
otwartą. Rozstrzygnięcie tPgo pytania zależy od 
tego, jaką będzie gmina. Jeżeli gmina będzie utwo­
rzona. zbiorowa, na szerszym obszarze, jeżeli bę­
dzie posiadała dość sił inteligentnych i zasobów 
finansowych, ażeby sprostać szerokiemu samorzą­
dowi lokalnemu, to władza powiatowa mogłaby 
ograniczać się do tego, ażeby z udziałem czynni­
ków obywatelskich, delegowanych przez gminy, 
nadzorować gospodarkę gminną i rozstrzygać re­
kursy wnoszcne przeciw zarządzeniom władzy 

gminnej. Gdyby zaś każda osada zorganizowana 
została w osobną gminę i zadań publicznych, eko­
nomicznych i kulturalnych w gminie oraz po­
Jicyi groinnei spełniać dobrze nie była w stanie, 
w takim raz~e trzebaby powiaty: zorganizować sa­
morządnie i przenieść na nie główne zadania gminy. 
Organizacya gminna przesądza więc o organizacyi 
samorządnei powiatu. .. 

II. 

Z mowy ministra spraw wewnętrznych Wojciecho­
wskiego w dyskusyi sejmowej nad konstytucyą. 

(Według Monitora). 

>Słyszałem tuta.i zarzut, że minister spraw we­
wnętrznych niemal zabija samorząd. Z jakich to 
powodów? Dlatego, że w projekcie niema wcale 
mowy o seimikach wojewódzkich. Powiedziano tu, 
że rozwói samori:ądu zależy od tego, czy będzie 
wyższa jecuwstka saqi.orządna w rodzaju ·prowincyi 
pruskiej. ~ · 
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:tOdczytam tu zdanie Ashley'a: :tŻycie prowiocyi 
pruskiej, iako obszaru samorządowego, jest bar­
dzo słabe, w cz9ści ze względu na rozległość ob­
szaro, w części z powodu systemu wyborczego•. 
To mówi nie minister sprawwewnętrzoych, a znawca 
tej rzeczy. 

:tDlaciego w części ze względu na rozległość 
obszaru? Jest faktem, że samorząd rozwinięty na 
wielkich obszarach przestaje być samorządem. 

Weźmy przykład w Rosyi. Samorząd gubernialny 
tam prawie wcale nie rozwinął się, nie wiążąc 
ludzi między sobą wspólp.ością . interesów lokal­
nych zamienił się w co? - w polityczne zebrania. 
Cała polityka kadetów spierała się- na ziemstwach 
guheroir. lnycb. 

»Nasz (minister ma . na myśli Królestwo kon­
gresowe) związek komunalny powiatowy w całości 
odpowiada wymaganiom dostateczoei liczby ludno­
ści i wielkości terenu dla wykonania tych zadań, 
które gdzieindziej podejmują związki wyższego 

rządu. Mamy powiaty wi~ksze, niż niemieckie 
' . pruskie i austryackie i stanowią ~ne doskogałą 

podstawę do rozwinięcia samorządo. 
' :.Na dwóch posiedzeniach w ankiecie- stwier­
dziłem, że więksr.ość czlon~ów ankiety zmierzała 
do tego, żeby samorząd powiatowy zredukować 

do rad powiatowych, natomiast stworzi ć sejmiki 
wojewódzkie i jako główny argument przytaczali, 
że dopiero w ty.eh wielkich sejmikach wójewódz­
kich znajdziemy siły inteligeotoe Jo prowadzenia 
samorządu. Ja sądzę, ie pierwszy warunek rozwoju 
samorz11du, to jest należyte wychowanie tych pod­
stawowych sa~orzą<ilowych jednostek, jakiemi są 
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gminy i obywatele w gminach. Uważam, że ,sa­
monąd należy budować od dr lu i w µroiekcie opra­
cowanym przez ministerstwo spraw wewnętrznych 
jest na pierwszym planie gmina. Mam nadzieię, 
że za iakie 10 dni do laski marszałkowskiei zgło­
szę ten proiekt. Z kolei przyidzie związek powia­
towy. 

»A jeżeli to nie wystarczy, to zalJ?iast tworzenia 
trzeciej korporacyi, komplikuiącej w dodatku nie­
zmiernie podatkowość, uciążliwą dla ludności> 

można - i to już przewiduje ustawa, wydana 
przed zebr~Iiiem się Sejm a, - powoływać do życia 
specyalne związki tych samorządów powiatowych, 
łatwiej zastosowalne do wytkniętych im celów, 
aniżeli ujęte z góry w ustawowe ramy sejmiki 
wojewódzkie, których żywotność jest wielkim zna­
kiem zapytania «. 

I 
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